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Quo margaritia cara, tribacca, Jnilica ?
An ut tnatrona nrnata phaleris pelagiis 
Tollat pedes indomita in fłrato extraneo? 
Smaragdum ad quam rem, vindem, pretioſum vitrum f 
(/uo Carchedonios nptas ignes lapideos,
Nisi ut ſciiitillet ? trąbi, as efl Carbunculus.
JEquuni ejl ind u er e Nap tam ventum textilem,
talam projłare nudam in nebula hne-ti ?

POwinnością to moią bydż zawſze ſądzi- 
fem, nie tylko wiaſne zdania w ma- 

teryi iakiey do publiczney podawać wia­
domości, ale też y cudze myfli bądź prozą 
bądź wierſzem gładko wyrażone, przed 
ciekawością a bardziey rozſądkiem czytel
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nikow moieh nie taić. jakoż niedawnemi 
czaſy za użyczeniem przyiacielłkim dofta- 
Jy mi fię do rąk Wierſze Polſkie nie ftarey 
bardzo dd ty , których author ktożkolwiek 
ieft’” w literach u k ry ty , talentem
bardziey iak imieniem pub/ico chciał bydż 
wiadomy. Szacowna ta iego praca y E 
ſpolobu myślenia y z gładkości w yraże­
nia, wielom fię czytaiącym podobała, ile 
tym, którzy y guft w rzeczach dobrych do­
b ry ,  y rozfądek od uprzedzenia wolny 
mieć zwykli. Nie należało mi fię zatym 
od powſżechnego w  tey mierze a oraz ſpra- 
wiedliwego zdania uchylać, y owſzem przy- 
chył.iiąc fif y do zdania y do żądania ffi>< 
ſznego,nie chciałem toż dzieło pod korcem 
u k r y ć ,  godnieyſze raczey publicznego wi­

doku ,  iak prywatnego cienia, z ktorego frg 
teraz na świat Polfki wyiawia.

Uogdayby nigdy roſkoſzy prawdziwey
W  życiu nie uzyi, kto na piękność chciwy,

Ztjd lic rozumie bydź ti ſzczęśliwiony:
Ze gtsdkiey doftai j  po ſa in ey  żony.

I  Taki



Taki podobien do owego ptaftwa,
Które do klatki zwabi lada paftwa,

Z,e w ſrogiey potym niewoli zamknięte,, 

Tyfiącem Imutkow marną płaci ngtg,

Niechcg ia takiey fłodyczy koſztować,
Ktorg potokiem łez mtiſzę wetować,

Na drogie perły, złoto, ieftem głuchy,
Jeźli ztjd ważne dźwigać mam łańcuchy.

Znikoma poftać glans fwoy traci z  laty, 
Trafunki nagłe zniſzczą łkarb bogaty:

Cnota moy poſag, z tą kiedy fig złączg, 
'Wiem, że  dni moich ſzczgśliwie dokońezg0

Kto pifkną bez cnot wziął Oblubienicg,
Dla cudzych wroblow ten pofiał pſzenicf?

Wſzczepił latorośl winną, alić ona 
Komu innemu ſmaczne rodzi grona,

U ſzfy  te czaſy ną złamaną ſzyię ,
Co nam rodzi ły czyfte L u k r e c y e ,

Za P e n e l o p y  wzor wftydu iedyny,

Sprofi ie fig te raz  rodzg  M e s s a l i n y ,
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Czy fig myśl moia w ſwych zapędach mylą?

Czy fig ftarzeiąc świat coraz wyfila ?
Ze ledwie widać, by które z pſci białey  

Z ftarożytnemi Damami zrównały.

N ie  narażały ow e to mężatki
Małżonków ſwoich na ſrogie wydatki:

By dla wgdrowney z obcych kraiow mody,

Drugi Oyczyfte  zaprzedał zagrody.

Twarz nie ſzuksła ozdoby z bielidła,
Nie fiały białkiem na głowie trzęfidła,

W ło s  budowany w piętra, co blondyny.
Co ſę Brabanckie, nie znał, paięczyny.

Nie było ffychać o żadney .Niewieście,
Aby ſamopas latała po mieście,

T łukąc kołami nie potrzebnie bruki,

Y mrożąc biedne w późną noc bayduki,

Dopieroż aby, o świecie przewrotny !
W  odzieniu mgzkim (iadiſzy na koń lotny, 

Marcować miała u boku z taſakiem,

Pomiędzy gaełiow rozp.uftnym orſzakiem.

Mąż



M§ż iey b y ł  świadkiem niewinnego żyd#,  
Czy fig bawiła w kgcie koło  ſzycia,

C zy  dom ſprawiała pilna Gofpodyni,
C zy  fię modlitwg bawiła w swijtyo i,

Ale Bog za to proftaftwo mniemane,
Spuſzczał na dom ie y  łkarby nieprzebrane.

Wſzyftko fig w  ręku mnożyło czeladki,
Liczne y  pewne rodziły fig Dziatki.

Wiara z miłości? ftrzegła pilnie łoża.  
Żyzność ftokrotne oddawała zboża,

Pełność' mnożyła obory, spiżarnie,
Nic fif na zbytki ,nie rozeſzło marnie.

Ktokolwiek na iey  poftgmpki poglgdał,
W  zwigzku ży ć  takim y  umierać źgdał.

Bo coś bydź może w tym życiu mizernym 

Słodſzego, iak ży ć  z  Przyiacielem wiernym

W  żalach pociecha, ochłoda w przypadku, 
Ratunek w pracy, folga w niedoftatku,

Nadzieia w chwili z łe y  nie zwyciężona, 
Zdrowie w flabosci ieft Poczciwa żona.

G d zie i



Gdzież owa ikromność, gdzie o w wſtyd furo wy,  
Który zalecał dawne Białogłowy '{

Gdzie ślubów pęta wiecznym kute młotem^ 
Żadnym Kupida liie pożyte grotem?

Srogie zawiści, Zaiadłe niezgody ,
Oftygłe ſerca, fkwapliwe rozwody ,

N iewierne łoża, potomflwo podrzutki,
T e  to ſ§ teraz naſzych zwigzkow łkuitkr*

H ie  ieden (łęka płonnym uwiedziony  
Pozorem lica, lub białkiem mamony:

Jużby rad nazad ſzybkie  cofn |ł kroki.
Gdyby nie Boikie broniły wyrokſ

I U G A



F U G A  V A C U l  
Na LYCĘ ftarą nierządnicę.

Ńatrząſa fig z n iey H o r a c y u s z , że bęci§e 

iuż babg a iednak lubieżnj ,  w zgardę  od mło-=; 

dz ieńcow odnofi.

Audwćre LYCE: D i men vota, D i  
Audivere LYCE; fis anus, tąmeK

Vis formosa vidcri. & c, Lit). IV. Ode. ij,'

Wyftuchali Bogowie proźby moie i .y c e j  

Wyfluchali; iuż bab§ wydaie  cie l i ce ,

T y  przecie chcefz fię nadftawiać uródj:
Igralz y piieſż iakbys byia mfoda,

Y  drżgcym nucje pieniem, napiwfzy fig wina. 
L eniw ego do fiebie wabiiz Kupidyna,

A on u Cbiy śpiewaczki mlodziuchney’ 
Koczować woli w twarzy iey  miluchney.

W yſch łe  bowiem pomiia ſwoim lotem dgby,
Y  od Ciebie uchodzi, gdyż Cig czarrte zęby,  

Gdyż cig y  zmarſzczki ſzpćcj ,  niemniey 6 we  
5'niegi, które ci przypruſzyfy g łowg.

Już atu tkane z1 cienkich iedwabiodt ſzknrfaty, 
Ani drogie kanaki, nie wrocg ci llraty

T y c h



Tych czaſow, ktorę,. w  dzieiach pochowane,  
Zawarł dzień lotny iuź nie odwołane.

Gdzież fig pigkność podziała, gdzie  rumieniec czoła,
Gdzie ruchawość? ach, coż ci zoftało fię zgolż  

Z tey , co wdzigkami powabnemi tchnęła,

Z tey , co mi ſerce czgść naylepſzą wzigfa,

Szczęśliwey po Cynarze y  nadobney twarzy ?

Lecz Cynarze n ie d ługie  lata żyć fig zdarzy 

Z wyrokow woli.’ z ktorey przedłużony  

W ie k  bgdzieſz miała L y c e  ftarey wronyl

A b y  mogli młodzieńcy, co w dawnieyſzey chwili
Gerącą fig ku tobie miłością palili,

N ie  bez uciechy widzieć  twą zniſzcżoną 

Y  w popioi prawie pigkność obroconj.


